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JW lOfl* W  C zw a rtek  dnia 2. Maja, 1839.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 28. Kwietnia.

J. K. W. W . Xiążę dziedziczny M e c k l e n ­
b u r g -S t r e  1 i tz  wyjechał stąd do Hanoweru.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 25. Kwietnia.
Członek l\ady Stanu, Prezes Heroldyi, Hr. 

W alewski, wyjechał na 4 tygodnie do dóbr 
swych w  Gubernią Krakowską.

Przyjaciele i znajomi dotkliwą ponieśli stratę

Erzez za wczesny zgon ś. p. Józefa Kalasantego 
‘arwackiego, Adjunkta w  Kommissyi Cen­

tralnej Likwidacyjnej, który dnia 23. wieczo­
rem rozstał się z tym światem w  31 tym roku 
swego życia. — Znany on jest publiczności 
z niektórych prac poetyckich, z przyjemnością 
w  pismach czasowych czytanych, które ozna­
czały zdolność i zapowiadały mu miejsce nie­
pospolite między naszemi Pisarzami. He nam 
wiadomo, pozostawił on nie mało prac swoich 
w  manuskryptach. Zwłoki jego przeniesione 
będą dnia jutrzejszego na wieczny spoczynek.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. (16.) Kwietnia. 

Cesarska chorągiew pow iew a znow u na

Pałacu Zimowym. Orzeł Rośsyjski w rócit  
na zwykłe swe* miejsce. Siedziba Cara Ru­
skiego pow'stala z popiołów w  przeznaczonym 
zakresie czasu, z zadziwiającą i niepojętą szy­
bkością , i chorągwie pułków gwardyi, z któ- 
remi łączą się tyloliczne wielkie wspomnie*' 
nia, ozdobione now ym  dowodem łaski Mo­
narszej dla walecznych w ojow ników  Rośsyj­
ski ch, spoczywają w  odnowionych murach, 
stuletnich świadkach Ruskiej sławy. — Po­
święcenie Pałacu Zimowego odbyło się podług 
ceremoniału, przez J. C. Mość zatwierdzone­
go, w  dzień Zmartwychwstania Pańskiego po­
dług d. s. po mszy, o godzinie trzecićj z pół­
nocy. Cesarz Jmć Taczył wejść do Białćj sali, 
w  której zebrani byli wszyscy budowniczo­
w ie ,  i Najłaskawiej dziękował im za gorliwą 
pracę. Następnie wszyscy obecni w  pałacu, 
wszyscy bez wyjątku, na zakończenie postu 
spożywali pyszne śniadanie, którem przyjmo­
w a ł  ich N. Gospodarz. Wszyscy, którzy po­
mysłem , staraniem lub osobistą pracą przy­
czynili się do odnowienia Pałacu; począwszy 
od wyższych urzędników Państwa aż do p ro ­
stego wykonywacza, przybyli ozdobieni me­
dalami, umyślnie na pamiątkę tego wypadku 
wybitemi i rozdanemi im w  dow ód Monar­
szego z prac ich zadowolenia.

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu



% dn ia 25. M a rc a , P o m o c n ik  M in istra  S e k re ­
ta rz a  S tan u  K ró le s tw a  P olskiego, R z ec zy w is ty  
R a d ca  S ta n u  T u r k u ł ł ,  m ia n o w a n y  z o s ta t
R ad cą  'T ajnym .

D. 26. M arca ,  w  ś w ię to  Z m a r tw y c h w s ta n i a  
P ań sk ie g o ,  o d b y to  się u roczys te  p rze n ie s ien ie  
d o  P a ła cu  Z im o w e g o  J .  C. M o śc i ,  tych  c h o ­
r ą g w i  i s z t a n d a r ó w  w o js k  k o rp u s u  g w a r d y i ,  
k tó re  p rz e d  n as tąp io n y m  w  ro k u  1837 p o ż a ­
r e m  z w y k le  w  ty m ż e  P a ła cu  z łożone  b y ły ,  
( o ra z  za w ieszen ie  na  n ie k tó ry ch  z n ich  szcze-  
g ó ln y c h  w s tę g  o r d e r o w y c h ,  N a jm iło śc iw ie j  
w o js k o m  n a d a n y c h ,  p rz e z  U kaz  N a jw y ż sz y  
z dnia 23. C e r w c a  I 8 0 8  r . )  -  O k o ło  trzecie ,  
z p o łu d n ia ,  z e b ra ły  się p r z y  w ła s n y m  J .  U  
M ości P ałacu  oddzia ły  p u ł k ó w  l e jb - g w a r d y i ,  
a po  ich  u s z y k o w a n iu  N. C e sa rz  J m c  rac zy ł  
w y je c h a ć  k u  n im  k o n n o  i w n e t  za J. C. wło­
ścią w y n ies io n e  zos ta ły  c h o r ą g w ie  1 sz tandary .  
W o jsk a  p o w i ta ły  je z w y k łe m ,  h o n o ra m i  w o j -  
s k o w e m i ,  m uzyką  i o k rzy k ie m  h u r a .  1 o 
u s ta w ie n iu  ich na w ła ś c iw y c h  m ie jscach p r z e d  
oddz ia łam i,  do k tó r y c h  n a l e ż ą , J .  C. M osc  r a ­
czy ł uszczęś l iw ić  w o jsk a  m iło śc iW em  u s tn e m  
o ś w ia d c z e n ie m  im ,  za g o r l iw ą  s łu ż b ę ,  M o ­
narsze j  ż y c z l iw o ś c i , w  d o w ó d  k tó re j  p o d a ro ­
w a n e  im  zosta ły  n o w e  znaki h o n o r o w e .  —  
N as tęp n ie  na k o m e n d ę  J. C. M ośc i,  w y sz ły  
n a  N e w s k i  P ro sp e k t ,  gdzie się do  n ich  p r z y ­
łą cz y ły  jeszcze inne  o d d z ia ły  p u łk ó w  lejb- 
e w a r d y i  —  P o  z łączen iu  się w szy s tk ich  ty c h  
części w o js k  w  je d n ę  k o lu m n ę ,  p rzesz ły  o n e  
da le j ,  p o d  osob is tem  n ac ze ln ic tw em  N .  P a n a ,  
p r z e z  ulicę M orską  i g m a ch  (, ło w n e g o  S ztabu .  
Po p rzy b y c iu  na plac m iędzy  P ałacem  Z im o ­
w y m  a A d m ir a l ic y ą , oddzia ły  u sz y k o w a ły  się, 
cz o łe m  do v r jazdu  do sk rzyd ła  w ła s n e g o  J J .  
C U .  Mości, w  trzy  linie, w  p ie rw s z y c h  d w ó c h ,  
p ie sz e ,  a w  trzecie ,  jazdy. N a k o m e n d ę  N. 
P a n a ,  w o jsk a  sp r e z e n to w a ły  b r o n ,  a c h o r ą ­
g w ie ,  sz tanda ry  i kotły , p rzy  d ź w ię k u  w s z y ­
s tk ich  c h ó r ó w  m u z y k i ,  o ra z  o k rzy k a ch  hu ra^  
w n ie s io n e  zos ta ły  do pa łacu . —  1 am  Cesarz 
J m ć  raczy ł  zn o w u ,  u szczęś l iw ić  w o jsk a  w y ­
n u r z e n ie m  N a jw yższe j  ży c z l iw o śc i ,  za g o r l i ­
w ą  ich  służbę, p rz y c z e m  p o d o b a ło  s ięN . ł anu  
n a d m ie n ić  o tej u s i lnosc i ,  z jaką w szy scy  w o j ­
sk o w i  z L e i b - g w a r d y i  p rzyczyn ia ł ,  się do  o- 
ca lenia r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w  w  czasie pożaru .  
W o js k a  p rze n ik n io n e  do g łęb i  duszy  tą n o w ą  
oznaką  M onarszego  w z g lę d u  1 łask i,  o d p o ­
w ie d z ia ły  je d n o g to śn e m  w y n u r z e n i e m  uczucia 
p o św ię c e n ia  się bez  g ran ic  . najszczersze ,  r a ­
dości na w i d o k  P a ła c u ,  tak p rę d k o  ! w s p a ­
n ia le  o d n o w io n e g o .  N a s tę p n ie . .V  C e sa rz  J m ć  
ra c z y ł  rozkazać  p o d a ć  w s tę g i  , w p r z ó d y  p rz y ­
n ie s io n e ,  w  o so b n y c h  p u d e łk a c h ,  p r z e z r l i g e  -
adjutantów J. G. Mości, i własnoręcznie po-

p rz y p in a ć  je do każdej c h o r ą g w i  i sz tanda ru .  
P o  w ło ż e n iu  w s t ę g  na w szy s tk ie  c h o rą g w ie  
lub  sz tan d a ry ,  do jednego  p u łk u  na leżące ,  J. 
C. M ość raczy ł  w in s z o w a ć  k aż d em u  o d d z ia ­
ł o w i  o trzy m an ia  tego n o w e g o  odznaczenia .  
P rz y o zd o b io n e  zo s ta ły :  w s tę g ą  Ś w .  A n d rz e ja  
c h o r ą g w ie  p u łk ó w  Lejb  - g w a r d y i  : P re o b ra -  
źeńsk iego ,  s ie m ie n o w s k ie g o , Izm a j ło w sk ie g o ,  
M o sk iew sk ie g o ,  P a w ło w s k ie g o ,  L i te w sk ie g o  
i sz ta n d a ry  1. g. k o n n eg o ,  k i r y s y e r ó w  J .  C . 
M o ś c i ,  ,k o n n y c h  g r e n a d y e r ó w ,  u ł a n ó w ,  a 
w s tę g ą  S w .  A lexand  , sz tan d a ry  p u łk u  L e jb -  
k i r y s y e r ó w  J .  C. W .  N astępcy  T ro n u  (*). —  
P o  tej c e re m o n i i ,  N . C esarz  J m ć  rac zy ł  się 
o ddal ić  do w e w n ę t r z n y c h  poko i,  i w k ró t c e ,  
w  to w a r z y s tw ie  całej N. F am il i i ,  r a c z y ł  się 
u d ać ,  p rz e z  w szys tk ie  sale, do c e rk w i  P a ła c u  
Z im o w e g o ,  n a  n ie szpo ry .  W o jsk a  na za k o ­
m e n d e r o w a n ie  J. C. W y so k o śc i ,  oddały  w  
z w y k ły  sposób  h o n o r y  INN. P a ń s tw u .  — P o  
skończen iu  n ie s z p o r ó w ,  F am il ia  Cesarska p o ­
w r ó c i ł a  do w e w n ę t r z n y c h  p o k o i ,  a w o jska ,  
n a  k o m e n d ę  N. P a n a ,  zaczęły  odnosić  sw o je  
c h o rą g w ie .  — C h o r ą g w ie ,  sz tan d a ry  i k o t ły  
ty c h  p u ł k ó w ,  k tó r y c h  J. C* M ość  JN. P ani i 
J J .  C C . W y so k o śc i  W ie lc y  X iążę ta  K o n s ta n ­
ty, Mikołaj i M ichał  rac zą  być  S z e fa m i ,  p rz e ­
n ies ione zos ta ły  do galery i p o r t r e t ó w  w o js k o ­
w y c h ,  i u s ta w io n e  na um yśln ie  do tego u r z ą ­
d z o n y c h  m ie jscach ;  ty c h  zaś o d d z ia łó w  w o j ­
ska, k tó ry c h  ózefem  być  raczy J .  C. W y so k o ść  
C e sa rz e w ic z  N a s t ę p c a , w y n ie s io n e  zostały, 
w  ty m ż e  sa m y m  p o r z ą d k u ,  do zajazdu sk rzy ­
d ła Pałacu z a jm o w a n e g o  p rzez  J  J .  CC . Mości, 
p rzy ję te  p rz e z  oczeku jące  na nie oddzia ły ,  i 
p rze n ie s io n e  do w ła s n e g o  P ałacu  N. P a n a ,  a 
c h o rą g w ie  p u ł k ó w  lejb - g w a rd y i  : M o s k ie w ­
skiego , L i te w sk ieg o  i W o ły ń sk ie g o ,  k tó r y c h  
Szefem raczy  być  J. Ces. W y s o k o ś ć  W i e lk i  
X iąźę M icha ł ,  w  tym że  p o rz ą d k u  o dn ie s iono  
n a p o w r ó t  do P a łacu  J .  C. W ysokośc i.

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia 21. K w ie tn i a .

W  T ry b u n a łu  p a ry z k im  toczy  się s p r a w  
m ie d zy  tamtejszy m  A re y -b i s k i ip e m , jako A d ­
m in is t ra to re m  d y e c e z y i , a sp a d k o b ie rca m i P. 
N a u d in ,  k tó ra  je d n e m u  z b r a c t w  zapisała w  
tes tam enc ie  100,000 fr. S p a d k o b ie rc y  d o w o ­
d z ą , źe n ieboszczka  b y ła  b a rd z o  słaba na u- 
m ysle i po tra f io n o  ją sk łon ić  do tego zapisu.

W  M onito rze  cz y ta m y :  » O d  lat 10 p rz y b y ­
w a  w ie lu  O t t o m a n ó w  do E u ro p y  dla w y k sz ta ł -

(#) Prócz tego . z wojsk, które,się nieznajdowały 
na paradzie, otrzymały wstęgi, Sw. Andzeja: lejb- 
gwardyi ułanów J . € . W ysokości W ielkiego X ię- 
cia M ichała, konsystujący w Nowogrodzie, a zaś 
S A lexandra: pułki grenadyerów Cesarza rranci-
szka Jgo i J . K. Mości Króla Pruskiego, /. których 
pierwszy konsystujc w Jam burgu, a drugi wISarwie,
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cenią sic n a u k o w e g o  i obez n an ia  z n aszą  o -  
św ia tą -  -  Paryż  m oże być u w a ż a n y  w  ty m  
w ^ M z i e  za n o w e  A te n y  lub n o w y  B agdad. 
S u ł t a n  M a h m u d ,  na p r z e d s ta w ie n ie  s w e g o  
P o s ł a ,  A clim eda Baszy, m .a ł  w y d a ć  p o le ce ­
n ie  aby  udzielano w s p a r c i e  p r z y b y w a ją c y m  
Tu ze  W s c h o d u ,  k tó rz y  dla b r a k u  fu n d u szu  
n ie  m ogą kończyć nauk. W s p a r c ie  to  o t r z y ­
m u ją  wszyscy p o d d an i  P o r ty  b e z  w z g lą d u  na

W S o m  'jeden w  P a ry ż u  o s o b l iw y  p rz e d s ta ­
w ia  w idok. O k n a  p ie rw s z e g o  p ię tra  zam kn ię te  
i zasłonione bogatą  tk a n in ą  z białe, w e łn y , ,  a 
na niej w ie lk ie  k rzyże  c z e r w o n e .  D w a  trony ,  
ozdobione teiriiż k o lo r a m i ,  w z n o s z ą  się w e ­
w n ą t r z  sa l i ;  ś w ie c e  się p a lą ,  pod łog i ok ry te  
bogatem i d y w a n a m i ; w re sz c ie  tu  i o w d z ie  
p o  sali p o sk ła d an e  hab i ty ,  ostrogi z ło te ,  sz p a­
d y  a w  m ie sz k an iu  te m  w  osta tn ic h  dn iach  
- . ’W ielk i  M is trz  T e m p la r y u s z ó w  p rzy jm u je  
n o w y c h  ry ce rz y .  O d  ro k u  1314, w  k tó ry m  
osta tn i  M is t rz ,  Ja k ó b  M o l a i ,  został ż y w c e m  
spolony , za w y ro k ie m  P ar lam en tu ,  n a  miejscu 
gdzie dziś stoi sta tua  H enryka  IV., za kon  ten  
ry ce rsk i  b y ł  w  z a p o m n ie n iu ;  w  r. 18o0 d o ­
p ie ro  z ja w i ł  się na n o w o  1 jest to le r o w a n y ,  
z a p e w n ie  dla tego, iż je d n y m  z jego c z ło n k ó w  
jest p e w ie n  H ra b ia ,  m ający  w pływ * u  D w o r u .

A n g l i a
Z L o n d y n u ,  dnia 19. K w ietn ia .

P o zo s ta je  n a m  jeszcze z a w ia d o m ić  p u b l i­
czność  o treści nas tępu jących  d o k u m e n tó w :  
3 ) L i s t  L o r d a  P a l  m e r s t o n a  z d. 5. VV r z e -  
ś n i a  1 8 3 4 .  do ó w czesnego  p e łn o m o c n ik a  a n ­
gielskiego p r z y  d w o r z e  p e te r sb u rsk im ,  P ana  
B l i°h a ,  z p o le ce n iem  ośw iadczen ia  d w o r o w i  
t a m e c z n e m u  z a d o w o ln ie n ia  Anglii  z p o w o d u  
zam ia ru  S zacha  persk iego  m ia n o w a n ia  M o ­
h a m m e d a  M irzy  s w y m  nas tępcą t r o n u ,  p rzez  
co się w o j  ni t* d o m o w e j  po  śm ierc i  jego za p o ­
biegnie. 4) N o t a  L o r d a  P a l m e r s t o n a ż  d* 
20.  G r u d n i a  1 8 3 8 .  d o  H r a b i e g o  P o z z o  
d i  B o r g o ,  jako o d p o w ie d ź  na o św iadczen ie  
tegoż w  skutek no ty  H ra b ie g o  Nesselrodego* 
M inister angielski p isze, źe rzą d  jego ca łk iem  
na  ośw iadczen iu  t a k o w e m  zaprzes ta je  i tak  
dalej się o d zy w a :  „ G ł ó w n a  zasada po s tę p o ­
w a n ia  gabinetu  angielskiego z innem i zag ran i­
cznemu m o c a rs tw am i zm ierza  d o  u trz y m a n ia  
dla n a r o d u  sw ego  błogiego pokoju .  _ Z  tego  
p o w o d u  gab ine t  te n  z w szystk iem u m o c a r ­
s tw a m i w  s tosunkach  przyjacie lskich z o s ta w a ć  
pragnie. Szczególniej zaś p ragnie  tego  p o d  
w zg lę d em  Rossy i,  gdy d łu g o trw a łe  p r z y m ie ­
rze i zw ią zk i  h a n d lo w e  m iędzy  tem i d w o m a  
narodam i n ie jakoś  i nada l  koniecznie  u t r z y ­
mania rzeczy  w  ty m  sa m y m  stanie w ym agają* 
K aż d y  zaś n a r ó d  m a  s w ó j  y y k sn y  in teres ,

k tó re g o  w s z e lk ie m i  siłami b ro n ić  m usi ; a gdy 
m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  jakie zagraza ,  ta m  szu­
kać  w y ja ś n ie n ia ,  skąd n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a ­
grażam T y m  sp o so b e m  u s p r a w ie d l iw ia  L o rd  
P a lm e rs to n  zażądan ie  w y jaśn ien ia  p o s t ę p o w a ­
nia agenta  rossyjskiego w  Persyi i Afghanista* 
nie i p o w ia d a ,  źe jeżeli po lityka Rossyi taką 
zo s tan ie ,  jaką H ra b ia  N esse l ro d e  w   ̂ nocie  
sw e j  w y s t a w i a ,  i jeżeli agenci d an y c h  in s t ru -  
kcyi nie p r z e k r o c z ą ,  najm nie jsze j  n ie  m a o b a ­
w y ,  aby  pokój w  o w y c h  s t ro n a c h  m ia ł  być 
z a k łó c o n y , a Anglia szczerze  się do  w s z y ­
stkiego w  tej m ie rze  p rz y c h y l i ;  jakoż polityki 
sw oje j  p o d  w z g lę d e m  P e rsy i  od  1834. r .  b y ­
najm nie j  nie zm ieniła .  P o te m  tak  się ko ń cz y  
n o ta  L o rd a  P a lm e rs to n a :  „ P o n ie w a ż  się o b y ­
d w a  gab ine ty  co do p rzysz ło śc i  w  te n  sposób  
zg o d z i ły ,  p rz e to  r z ą d  N. P an i  sądz i ,  że z 
sp rze cz n eg o  ro zb ie ra n ia  p rzesz ło śc i  ź a d n ab y  
nie w y n ik ła  korzyść .  Dla tego wuęc pom ija  
m ilczen iem  n iek tó re  m ie jsca  w  nocie  H rab i  
N esse lrodego  p o d  w z g lę d e m  tego  p rz e d m io tu  
z a w a r t e ,  z w ła sz cza  że cały  s p ó r  szczęś liw ie  
z a ła tw io n y ;  zas trzegając  sobie p rz e c ie ż ,  żeby  
tego p rz e m ilc z e n ia ,  k tó re b y  w  in n y m  raz ie  
p r z e c iw n e  by ło  o b o w ią z k o m  r z ą d ó w  N. P a n i  
za u s p ra w ie d l iw ie n ie  i p o tw ie rd z e n ie  n ie k tó ­
ry c h  w y r a ż e ń  nie poczy tano .  C o  się n ieszczę­
śliwej zm iany  w  sto sunkach  Anglii z P e r sy ą  
do tyczy  , r z ą d  angielski m o c n o  nad  nią u b o le ­
w a ,  lubo  się tenże  do niej nie p rzyczyn ił ,  
ty lko p o s tę p o w a n ie m  S zacha  persk iego  i z ły ­
mi d o ra d z c a m i,  jakimi się tenże  o to c zy ł ,  do 
te jże zm u szo n y  został. Szacha w ię c  jest r z e ­
czą ,  nie Anglii o zn a cz y ć ,  k iedy  się z n o w u  d a­
w n e  p r z y w r ó c ą  s ió su n k i ,  ale r z ą d  N . P an i  
w n o s i  z o s ta tn ic h ,  z Persyi n ad e sz iy ch  d e p e ­
szy ,  że n ie p o ro z u m ie n ia  te n iezad ługo  za ła ­
tw ić  się dadzą « 5) D e p e s z a  M a r g r a b i e ­
g o  C i a n r i c a r d e g o  d o  L o r d a  P a l m e r ­
s t o n a  z d. 6. L is topada  4838 , w  której P ose ł  
donosi M in is t ro w i ,  iż się s z a c h  od H era tu  cofa 
i P u łk o w n ik  D u h am e l  jest w  d ro d z e  do d w o ­
r u  perskiego. 6) D e p e s z a  t e g o ż  d o  t e g o ż  
z d. 20. L is to p a d a ,  w  k tó re j ; P oseł  donosi, ,  źe 
nades łaną  m u  no tę  ( Nr .  1.) w r ę c z y ł ,  lecz ze  
H ra b ia  N esse lrode  j.uź p o p rz e d n io  no tę  ( N r . 2.) 
do  Anglii w y p r a w i ł  7) P i s m o  H r  a b i  N e s- 
s e l r o d e g o  d o  M a r g r a b i  e g o  C ł a  n r  i c a r -  
d e g o  z d. 11. L is to p a d a ,  w  k tó r y m  M in is te r  
rossyjski o o d e b ra n iu  n o ty  Posła  i w y p r a w i e ­
n iu  sw oje j  donosi .  8) D e p e s z a  M a r g r a ­
b i e g o  L l a  n r i  c a r d  e g o  d o  L o r d a  P a l ­
m e r s t o n a ,  z d. 20. L is to p a d a ,  następującej: 
t r e śc i :  « H ra b ia  N esselrode m ó w i ł  ze m n ą  o  
s p r a w a c h  persk ich  i o  n o c ie ,  k tó rą  m u  w r ę ­
czyłem . Z ap rze cz a ł  on  u roczyście  w sze lk ich  
n iep rzy jac ie lsk ich  z a m ia r ó w  z s t ro n y  R ossy i
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p rz e c iw  naszym posiadłościom azyatyckim. 
P ow iedz ia ł ,  ze Rossya naturalnie pragnie mieć * 
w p ł y w  w  Persy i i 1'urcyi, ale że w p ły w  ten  
nie ma bynajmniej na celu szkodzenia interes* 
sow i i posiadłościom angielskim. Hrabia N es­
selrode przyznał, źe nam istotnie służy p ra w o  
żalenia się z przyczyny postępow ania  Hrabie­
go Simonicza, i dodał,  źe go z tego p o w o d u  
odw ołano,*  9) N o t a  H r a b i  N e s s e l r o d e -  
g o  d o  H r a b i e g o  P o z z o .  di  H o r  g o  z dnia 
10. Lu tego  b. r. udzielona rząd o w i angielskie­
m u  dn. 25. Lutego. W y rażo n o  w  niej zado- 
w oln ien ie  Cesarza z noty Lorda  Pałmerstona 
z d. 20. G rudn ia ,  i dodano , źe rząd  rossyjski 
w s tępu jąc  w  ślady rządu  angielskiego w sze l­
kie w yrażen ia  w  nocie Hrabi Clanricardego, 
jako p rzeszłe ,  w  niepamięć puszcza, ile źe 
cała ta sp raw a ]uź jest załatwiona. 10) N o t a  
t e g o ż . s a m e g o  d o  t e g o ż  z dnia 5. Marca 
b. r .,  w ręczona  rządow i angielskiemu dn. 25. 
M arca. P o  oświadczeniu w  niej poprzednio, 
że N, Cesarz nie ma nic p rzec iw  podaniu do 
publicznej w iadom ości nó t ,  jakie sobie oby­
d w a  rządy w  w spom nianej sprawie przesełaly, 
jeżeliby Ministeryum angielskie poczytało za 
rzecz po trzebną takow e  par lam entow i prze­
łożyć , poniew aż podanie do publicznej w i a ­
domości s p ra w y  całej w  jej p raw d z iw em  
św ietle  tylko posłużyć może do objaśnienia 
w szystkich  dobrze  myślących i usunięcia 
’wszelkiej o b a w y ,  w zniecanej przez źle m y ­
ślących ludzi o zamiarach Rossy i, rozbiera 
raz  jeszcze cały ten interes. Między innemi 
zaś w yrażono  w  tej nocie: « Po pow roc ie
N. Cesarza z podróży do Niemiec zwrócił ten­
że nasamprzód uw agę swoję na o b a w ę ,  jaką 
Ministeryum angielskie w zg lędem  dom niem a­
nego udziału rządu naszego w  sp raw ach  p e r­
skich, a m ianowicie w  oblężeniu Hera tu  oka­
zywało . W ynurzy ł  on swoje zasady i zamia­
ry  na p ierw szem  posłuchaniu , dariem Hrabi 
Clanricardem u. J a  z mej strony spełniłem 
rozkaz mego dostojnego Cesarza i Pana w  d e ­
peszy mojej z dnia 11. L i s t o p a d a . N a s t ę p n i e  
rozbiera raz jeszcze treść tej noty i dodaje, że 
P u łkow nik  Duham el zabrał z sobą instrukcye, 
aby bzacha perskiego ile możności od oblęże­
nia Heratu  o d w o d z i ł ,  lecz źe go Szach po- 
p rzedniem  od oblężenia odstąpieniem od tego 
uwolnił.  11) N o t a  L o r d a  P a ł m e r s t o n a  
d o  H r a b i e g o  P o z z o  di  B o r g o  z dnia 4. 
Kw ietn ia  b. r . , która kończy szereg dokum en­
tó w  przełożonych  parlam entow i. Je s t  ona 
następującej osnow y: « Panie H rabio! Mam
ho n o r  zaw iadom ić J W P a n a , źe nie omieszka­
łem udzielić kollegorn moim depeszy Hrabi 
Nessęłrodego z dnia 5. M arca, dotyczącej się 
sp ra w  perskich, którejś mi J W P a n  kopią dn. 
25. z, m. doręczył, i z w ielk iem  ukontento-

w an iem  mogę J W P a n a  zapewnie', ź e r z ą d  
. l ,ani zu pelme na w yrażonych  ośw iadcze­

niach zaprzestał. R ząd  N. 1'arii cieszy sic tak­
że bardzo z w iadom ośc i ,  że p ierw szym  czy­
nem  P u łkow nika  D uham ela po objęciu u r z ę ­
dow ania  swego w  T eheran ie  było odw ołanie  
Kapitana W .kow .cza  z Ałghanistanu. Co sio 
s tosunków  między Anglią a Persyą dotyczy, 
racz J  W P a n  być raz jeszcze zapew nionym , 
ze rząd  N. Pani z wielką niecierpliwością w y ­
gląda chw ili ,  w  której Anglia zdoła przyja­
cielskie stosunki te na daw ną p rzy w ró c ić  sto­
pę; lecz rzeczą J e s t  Szacha, nie zaś rządu  

a n l> .poczynię kroki, mogące do tego d o ­
p row adzić .  M am  ho n o r  i t. d. ( p o d p . ) P a l -  
m e r s t o  n .* r

Po ogłoszeniu tych dok u m en tó w  nadmienia 
min.steryalny G l o b e :  « Nic już teraz nie po­
zostaje do życzenia .pod w zględem  usp raw ie ­
dliwienia polityki Lorda  Aucklanda i okazania, 
źe izyd  angielski mc na tern nie stracił, gdy 
m u  swój honor  i bezp ieczeństw o poddanych 
angielskich pow ierzy ł. Gdyby był w y p ra w ę  
p rzeę iw  K abu low i jeszcze dłużej odwłóczył, 
byłoby go można słusznie o opieszałość ob w i­
niać, poniew ażby przez to kraj zaprzyjaźnio­
nego z nami Xięcia na nieprzyjacielskie napa- 
d y , a rząd angielski na podejrzenie naraz i ł ,  
jakoby, niezdolny bronić  swego sprzym ierzeń­
ca, upadek mu zgotował. P rzypom nijm y so­
bie, źe w  w y w o łan y ch  niewcześnie przez 
L orda  Aberdeena obradach w  Izbie wyższej 
pow iedz iano , iż Sir A. B urnes ,  znający do­
kładnie A fghanow  i ich w ładzcę  Dost M o­
ham m eda , sprzeciwiał się polityce L o rd a  
Aucklanda, iż trak ta t  lahorski był niepotrze­
b n y ,  i źe za wczesne zawarcie tegoż szkodliw e 
za sobą pociągnie skutki. Przełożone teraz 
par lam entow i dokumenta dow odzą  czegoś 
całkiem przec iw nego ; wykazuje się b o w ie m  
z n ich , źe Sir Alexander Burnes, agent an ­
gielski w  Afghanistanie, sam zaw arcie  ow ego  
traktatu  doradzał i naglił, aby go jak najspie­
szniej zaw arto . W liście jednym  do L orda  
Aucklanda z dn. 23. Grudnia 1837.. znajdują­
cym się między oweini dokum entam i, p o w ia ­
da S ir A. Burnes, doniósłszy poprzednio  G e­
neralnem u G ubern a to ro w i o znajdow aniu  się 
agenta rossyjskiego w  K abulu  i objawieniu ży­
czenia Dost M oham m eda w  lifcie pisanym do 
Cesarza rossyjskiego udania się pod opiekę 
rządu rossyjskiego: “Z aw iadom iw szy  J W  Pana 
o dem onstracyach, używ anych  przez Bossyą 
w  zamiarze w yjednania  sobie w p ły w u  w  tym 
kraju, sądzę, iż sobie nie za wiele pozwolę,, 
gdy J W P a n u  ośw iadczę, iż koniecznie trzeba 
daleko sprężystszych niź dotąd użyć środków , 
aby piany rossyjskie i perskie zo jw epzyć> 

Poseł angielski w  S tam bule ,  L o rd  Ponson-
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tegożby, m ia n o w a n y  V ic e  H r a b ią ,  a -
D w o r u  w  W ie d n iu ,  S ir  L a m b ,  zos ta ł  P a r e m  
z ty tu łe m  B a ro n a  Beauvale.

W łaśc ic ie le  statku p a ro w e g o  » G r e a t  W e- 
s t e r n «  odbyli w  Bristol po s ie d ze n ie ,  na k tó -  
r e m  ze spraw ozd an ia  p o m y ś ln e  okazano  re-  
zultaty . Statek ten  o d b y ł  juz 35,000 m il m o r ­
sk ich ,  36 dni by ł  w y s t a w i o n y  na  burze ,  a na j­
mniejszej nie p o tr z e b u je  n a p r a w y ,  w  p r z e ­
cięciu statek ten  p o t r z e b u je  28* dni do  p o d r o ­
ży tam i n a p o w r ó t  z E u r o p y .  M ia ł  juz w ię -  
cć i ja k  1000 p a s s a ź e ró w  na  s w y m  pokładzie .  
K om pan ia  z a d o w o lo n a  te m i rez u l ta ta m i ,  za ­
mierza jeszcze jeden  takiz  s ta tek  w y b u d o w a ć .

W s p a n ia ły  p r e z e n t ,  p rz e s ła n y  p rzez  S zacha  
P ersk ieg o  K ró lo w e j  A ngielskie j,  p r z y b y ł  do 
A nglii s ta tk iem  p a r o w y m  » H erm es .« P re z e n t  
ten  składa się z 60 p y sznych  i de l ika tnych  sza­
ló w ,  w y r o b i o n y c h  w  Shiraz  i w  Ispahan .  —■** 
Szlaki n ie k tó ry c h  s z a ló w  p rze d s taw ia ją  ze 
w sz y s tk ie m i  szczegó łam i t ry u m fa ln y  p o ch ó d  
w i e l b ł ą d ó w  i koni a rabsk ich ,  z p rz e p y c h e m  
u b r a n y c h  J s łon ie  z p a łan k in a m i,  g ru p y  m u ­
z y k a n tó w  i l iczne orszaki n a c z e ln ik ó w  kraju, 
a w sz y s tk o  w y ro b io n e  z doskona łością ,  jaKiej 
fabrykanci eu ropejscy  nie z ró w n a ją .

W  C h in a c h ,  z p o w o d u  zasz łych  n ie p o ro ­
zu m ień ,  hande l m ię d zy  Chińczykam i i A ngli­
kam i w  G ru d n iu  r. z, został p r z e rw a n y .  P o ­
d o b n o  jeden  z k u p c ó w ,  niejaki I n n  e s ,  p r z e ­
m ycił o p iu m ,  i dla tego C h iń cz y k o w ie  n ie 
chcieli w e jść  w  stosunki h a n d l o w e ,  d o p ó k ib y  
P. I n n  es n ie  opuścił kraju.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d. 22. K w ie tn ia .

M o n i t e u r  B e i g e  z a w ie ra  w  dzisiejszym 
n u m e rz e  nas tępu jący  a r ty k u ł :  »P rz y b y ły  tu
dzisiaj (d. 21.) goniec  p r z y w ió z ł  t rak ta ty ,  p o d ­
pinane d. 19 b. m . m ię d z y  Belgią i 5 m o c a r -  
s t w y ,  oraz m ię d zy  Belgią i H o llandyą  i mię** 
dzy Belgią i Z w ią z k ie m  N iem iec k im ,  r e p r e ­
z e n to w a n y m  p rzez  P P ,  Senfft i Barona B iilow , 
zaopa trzonych  w  p e łn o m o c n ic tw a  Z w ią z k u .  
O sta tn i  t rak ta t ,  s ta n o w ią c y  akt p rzystąp ien ia  
Z w iąz k u  N iem ieckiego, po notyfikacyi w y r o ­
k ó w  konferencyi z dnia 23. S tyczn ia  stał^ się 
p rz e d m io te m  u k ła d ó w .u •*— W  sw o je j  n ieu -  
r z ę d o w e j  części w sp o m n ia n a  G aze ta  o t r a k ta ­
cie ty m  tak  się t łórnaczy: »Akt p rzystąp ien ia ,  
k tó reg o  z ra ty likow anie  w  u r z ę d o w e j  części 
d o d a tk u  naszego  um ieszczone ,  zabezp iecza  
Belgii u znan ie  ze s trony  w szys tk ich  panstvv 
Z w ią z k u  N iem ieckiego  i oznacza regu la rn ie j-

znano , ze w ie ś  M a r te la n g e  m yln ie  do  Z w ią z k u  
r a c h o w a n o ,  źe w ię c  p rz y  Belgii zostanie. 
W s p ó ln y  d o z ó r  nad  żeglugą na  Skaldzie i nad  
p r a w e m  ro tm a ń sk ie m  ró w n o c z e ś n ie  z p o b ie ­
r an ie m  b e c z k o w e g o  t. j. n ie z w ło c z n ie  po  w y ­
m ianie  ra tyfikacyi t r a k ta tu ,  m a  Jbyć w  w y k o n a ­
nie w p r o w a d z o n y .  K an a ł  T e r n e u z e n  ź a d n ć m  
o so b n e m  c ł e m ,  ani na  belgijskiej,  ani na  ho l-  
lendersk ie j  z iem i ,  o b a r c z o n y m  n ie  b ę d z ie ;  
w e d le  tego  m iasta  G a n d a w a  i A n tw e r p ia  w  
te m ź e  sa m e m  b ęd ą  p o ło ż e n iu ,  k iedy  innego  
cła p ró c z  cła na  Skaldzie op łacać  n ie  będą.. 
Statk i p a r o w e  ty lko  w e d le  p r z e s tw o r u ,  n a  
um ieszczen ie  t o w a r ó w  p rz e z n a c z o n e g o ,  p ła ­
cić będą; w szy s tk ie  ok rę ty ,  ja k ie g o k o lw ie k  b ąd ź  
n a r o d u ,  p o d łu g  is tn ie jących  w  Belgii i H o l -  
landvi p r a w  mają być ta x o w a n e .  O k rę ty  b e l ­
gijskie do żeglugi na  k a n a ła ch  i w o d a c h  n a ­
tychm ias t  p rz y p u sz c z o n e  zo s ta n ą ,  pod  ty m  
w a r u n k ie m ,  źe te s a m e  poda tk i  op łacać  będą ,  
co i h o l le n d e rsk ie ;  o k rę ty  z p o d e j rz a n y c h  
miejsc p r z y b y w a j ą c e ,  nie b ęd ą  z o b o w ią z a n e  
za rzucać  k o tw ic y ,  aby  o t r z y m a ć  in sp e k to ra  
z d r o w ia ;  p o t r z e b a  ty lko  znaku  ro tm a n a .  
O k rę to m  w o l n o  w  w szy s tk ich  w o d a c h  Skaldy  
i jej ujśc iach p o lu b o w n ie  p r z e b y w a ć ,  jeżeli 
w ia t r y ,  kra  a lbo  inne  okoliczności je do tego  
zn iew ala ją .  P o z w o lo n o  o ra z ,  źe p rz e z  o b ­
w ó d  S itta rd  iść m ająca  d roga  m o ż e  być ko­
leją żelazną. O ś w ia d c z a ją ,  źe o p u sz cz en ie  
w y r a z ó w :  »na w ie c z n e  czasy« w  25 artykule^ 
nic nie z n a cz y ,  k iedy  6. i 7 m y  a r ty k u ł  d o s ta ­
teczn ie  z o b o w ią z u ją c ą  m o c  m a ą i źe u ło ż e ­
n ie  o w e g o  a r ty k u łu  z u p e łn ie  z z w y c z a je m  
i u s ta w a m i zgodne. Z tego ośw ia d cz en ia  w y ­
n ik a ło b y ,  źe p o d an a  p rzez  rz ą d  belgijski nota, 
w n o sz ą c a  o n o w ą  red u k c y ę  d łu g u ,  n i e  z o ­
s t a ł a  p r z y j ę t ą .  P o d  w zg lę d em  m a jąc y ch  
b y ć  p rzy z n an em i m ieszkańcom  L im b u rg a  i Lu- 
x e m b u rg a  p r z y w i l e jó w  o d p o w ie d z i a n o , źe u- 
s t a w o d a w s t w o  h o lendersk ie  i ak t  Z w ią z k u  
N iem ieck iego  już i tak  dosta teczn ie  p r z y w i ­
leje ich za w aru ją .

M ó w ią  w ie le  o o d w ie d z in a c h  papiezk iego  
ln t e r n u n c y u s z a , Plr. F o r n a r i ,  u  G u b e rn a to ra  
p r o w i n c y i ,  B a ro n a  S tassart,  T e n  osta tni m ia ł  
p o w ie d z ie ć ,  źe się w y rz e c z e  w o ln o m u la rz y ,  
k tó ry c h ,  jak w ia d o m o ,  jest w  Belgii W ie lk im  
M is trzem .

W  M o n s  mają m ie ć  za m ia r  w y b r a ć  z n ó w  
P. G en d e b ien  d e p u t o w a n y m  i to  p rz e z  akkla- 
m acyą .  ^

K o ń cz ąc e  się z d n ie m  1. M aia  u r lopy  b ęd ą_    ________________  w i
szym sp o so b e m  w y m ia n ę  L im bursk iego  i L u -  p rz e d łu ż o n e  na czas n ieog ran iczony ,  
xem burskiego. Jeże li  nas dob rze  z a w ia d o -  N i e m c y .
m iono ,  po d p isan ie  t rak ta tu  p o p rze d za ła  w y -  W  M o n a c h i u m  odlano  k o n i a  d o  posągu  
m iana ro zm a ity c h  deklaracy i do tyczących  się M ax y m il ian a ;  1250 c e n tn a r ó w  m e ta lu  w y p e ł -  
t r u d n o ś c i  w y k o n y  w a n ia  trakta tu .  A tak przy-  n ia ło  p ie c ,  a licznie zebrani w id z ę  n ie  bez
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o b a w y  patrzali na roztopiony massę, lejącą 
się jak potok  lawy. Kiedy forma juz w y p e ł ­
niony została, w ykrzykn ię to  donośne vivat.

Zajrnujy się obecnie spisaniem inw entarza, 
w  pałacu Leuchtenbergskirri. Zapewniają je­
dnak, źe galerya pałacow a zostanie w  M o n a­
chium.

H a n o w e r ♦

W y b o rcy  z H agen ,  zw ołani na 19. Marca 
w  celu w ybran ia  D epu tow anego  na zgrom a­
dzenie s tan ó w  hanow ersk ich ,  nie stawili s ię ; 
.zarządzono w ięc  syd i nietylko w y b o rc ó w  ale 
i w ie le  innych.osób pociągnięto do t łum acze­
nia, M ó w ią ,  źe podżegaczem w  tej okolicz­
ności był Pu łkow nik  Boese, D epu tow any , on 
tez w ięc  g łów nie  pociygniony do o d p o w ie ­
dzialności.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2. Kw ietnia .

(Journal de S m ym e.) — W skutek odbytych 
n iedaw no  tem u k o nfe rency i, na których nie 
raz  Sułtan sam p rz e w o d n ic z y ł ,  pogłoski w o ­
jenne  nagle znikły. W szakże pod w zględem  
zam iarów  M ehm eda Ali nie jesteśmy jeszcze 
uspokojeni, znam y b o w iem  jego arnbicyę 
i upór. P on iew aż  w ięc  Su łtan  dość ma p r z y ­
czyn n iedow ierzać  VVicekrólowi, podobny do 
p ra w d y ,  źe p e w n y c h  zażąda gw arancyi za 
pos tępow an ie  jego na przyszłość a do tego 
też (w ed le  pogłoski) wszelkie zabiegi dyplo- 

, macy i zmierzają. Zresztą pow in ienby  Meh- 
m ed Ali się p rzekonać , źe w ojna  w  bliskości 
granicy Syryjskiej n iebezpieczeństwem mu 
zagraża, bo prócz  armii tureckiej musiałby 
lbVahim Basza jeszcze zwalczyć pow stan ie  
D r u z ó w ,  * k tó rych  n ieukonten tow anie  coraz 
bardziej w zrasta . Zniechęcenie w  tych pro- 
w incyach  tak wielkie i p ow szechne ,  źe P o r ta  
bynajmniej nie po trzebuje  się narażać na nie­
bezpieczeństw a now ej w a lk i ,  lecz tylko bu n t  
popierać i podżegać. Straty, które Ib rah im  
Basza w  utarczkach z pow stańcam i z góry 
Maplus i Druzami z Heran poniósł, dow odzą , 
źe p o w tó rn e  w ybuchnięc ie  rokoszu zgubę m u 
zgotuje. Może pobutki te Ibrahim a Baszę do 
uległości skłonią i na myśli spokojne n ap ro ­
w adzą .

W  niedzielę przybył tu  T a ta r  z E rze rum u  
z  w iadom ościam i z Persyi. W e d le  tychże 
Szach Perski największą ku A nglikom  pa ła ­
jący nienawiścią o p o w tó rn e m  rozpoczęciu 
b lokady H e ra tu  miał zamyślać.

Z d n i a  3. K w i e t n i a .  
pow&z.) —  Dyplomacya w  ciągłym 

ru c h u ,  aby grożącemu w y b u c h o w i  w o jn y  
z M ehm edem  Ali zapobiedz. P rzed  kilku 
dniami i Austryacki Internuncyusz pam iętną 
yy tym  duchu do JNuri E fend i no tę  w y d ać

m ia ł ,  w  której podobnie  w y ra ż a ,  źe Porta  
narażając się umyślnie jako zaczepiająca strona 
na zmiany losów  w o jen n y ch ,  pod  żadnym 
w arunk iem  na pom oc obcych m ocarstw  spu­
szczać się n ie jnoźe .  Ze s trony  M ehmeda Ali 
P orta  niczego się lękać nie po trzebu je ,  kiedy 
tem u  w ręcz  ośw iadczono, źe m ocars tw a  E u ­
ropejskie na rozpoczęcie k ro k ó w  nieprzyja­
cielskich nie zezwolą, lecz źe flotta egipska, 
gdyby w  nieprzyjaźnych zamiarach z portu  
Alexandryjskiego wypłynąć miała, przez  po­
łączone eskadry europejskie zniszczoną zosta­
nie; na wysełanie wojsk Mehmeda do Syryi 
dla tego tylko m ocarstw a europejskie zezw a- 
lają, pon iew aż  uzbrajania Porty W icekró la  
do k roków  takow ych, zniewalają. Mimo 
wszelkie te przedstawienia ciągła zachodzi 
p b a w a ,  osobliw ie pokazują ją L ord  Ponsonby 
i Admirał Roussin , którzy już dw ory  sw e w e ­
z w a li ,  aby eskadry na m orzu Śródziem nćm  
w zm ocniły . T rudnośc i  w  w y k o n y w an iu  an­
gielsko - tureckiego traktatu  handlow ego za­
chodzące mnożą się od dnia do dnia.

Rozmaite wiadomości.
Z K r ó l e w c a ,  dnia 22. Kwietnia . Pregel 

i Elblęgski haff już od lodu w o ln e ,  ale half 
Królewiecki i Kurische haff ciągle lodem  
okryteT a na Memli w czora j  jeszcze w ozam i 
jeżdżono.

Nakładem i d rukiem  D. E. F r ied le in ,  księ­
garza w  K rak o w ie ,  w ysz ło  n o w e  dzieło pod  
ty tu łem : M o w y  p o g r z  e b o w  e. J . B .  Bos- 
sueta, Biskupa Mechlińskiego, z francuzkiego 
przełożył Alexander C ukrow icz.

C z a r y .  — P e w n y  dziennik hiszpański do­
nosi o następującym w ypadku , który się w y ­
darzyć miał nie daw no  w  S e w i l l i :  Jeden  
oberżysta tegoż miasta, który w  poblizkości 
b ram y J e r e z  zakupił kilka kłód s ta ry ch ,  po ­
słał sw ego parobka z rozkazem , aby po rzną ł  
jednę kłodę i porąbał na użytek dom ow y. 
Parobek  przyszedłszy na oznaczone miejsce i 
p rze rżn ąw szy  kłodę na d w ie  p o ło w y ,  w ła ­
śnie ugodził w  nią m ocno siekierą, gdy w  tym  
sam ym  czasie usłyszał okropny  jęk , który się 
z d rzew a  dał słyszeć. O b e jrzaw szy  się zdzi­
w io n y  i nie postrzegłszy nikogo, prócz czło­
w ieka ,  k tóry  palił cygaro w  niejakiem odda­
leniu, sądził, źe przez jakiś daleki szelest zw ie ­
dzionym został. U godził  w ię c  po raz drugi 
siekierą w  kłodę , lecz tą razą jeszcze m oc­
niejszy jęk żałosny obił się o jego uszy. P a ­
robek byłby zem dla ł z przestrachu, gdyby m u 
ó w  palący cygaro, a vrkrotce potem kilku p rze ­
chodzących, k tó rym  z przestrachem opowia?- 
dał to nadzw yczajne  zdarzenie, w  pom oc nie



607

OKpcni m n ie m a ją c ,  źe p a r o b e k  
posp ieszy ło .  _ 7aczeli, • gdy o to  z n o w u  
się u p i ł ,  ®n“!®c k | 0 j y o r a tu n e k  Zakl ina j ący .

£ ift T p o d  d a l ' p ^ W o n e 1S i  b ę d z i i T y
Podczas gdy głos z zak lę tego  o d z y w a ł  się d rze ­
w a  obecni, k tórycli  p rz e s t r a c h  ogarną ł ,  p ie rz -  
c h n e l i n a  w szy s tk ie  s t ro n y  . taką  t r w o g ę  po  
calem roznieśli m ie śc ie ,  i i  p o d  w ie c z ó r  żaden  
z m ieszkańców  do  b r a m y  J e r e z  p rz y b l iz )c  się
nie w aż y ł .  T y s ią cz n e  pogłoski i dom ysły  k r ą ­
żyły w  tej m ie rz e  w e  w sz y s tk ic h  to w a r z y ­
s tw a c h ,  tak  d a lec e ,  iż m u m c y p a ln o sc  p o s ta ­
n o w i ła  n az a ju t rz  w d a ć  się w  tę  s p r a w ę .  lecz 
p u b liczn o ść  na żaden  sposob  nie by łaby  się u- 
spoko ila ,  gdyby  n az a ju trz  oko ło  p o ł u d m a n i e  
w y s z ł o  by ło  nas tępu iące  u w ia d o m ie n ie .  S łyn-  
S e  zn a n y  francuzk i b rz u c h o rn o w c a  p an  au- 
g ie r ,  k tó ry  w c z o ra j  w  p o łu d n ie  w  pobliżu  
b r a m y  Je re z  z łoży ł m ały  d o w o d  sw o je ,  zdat-  
n o śc i ,  ju t ro  o godzin ie  4tej po  p o łu d n iu  ę 
dzie  m ia ł zaszczyt p o p isy w a ć  się s w o ją  sztuką 
W  wielkiej sali tutejszego tea tru .

R z a d k a  c i e r p l i w o ś ć .  — f  rancuzk i poe ta  
D elille  p rz e d  ożen ien iem  s w o je m  m ia ł  gospo ­
dynię  u s iebie ,  k tó ra  w ie lk ą  złośnicą była. 
A le D e l i l l e ,  d o b r a ,  p o c z c iw a  d u sz a ,  każdą  
b u rz ę  łagodnością  uśm ierza ł  i n ie jed e n  p io ru n  
źa r tob l iw ośc ią  zakląć umiał. P e w n e g o  dnia  
gospodyn i uniosła się g n ie w e m ,  a w id z ą c ,  że 
to  n a  D e  li I lu  żadnego w ra ż e n ia  m e sp raw ia ,  
w p a d ła  w  złość  i b io rąc  książki z pułki za ­
częła go n iem i a tak o w ać .  O n  postrzegłszy, iż 
do coraz g ru b szy c h  to m ó w  się b ie rz e ,  rzek ł 
do niej z n a jw ięk sz ą  f le g m ą :  „A le z  m osc .a
p a n i ,  jeżeli m asz  jakie zaża len ia ,  czem uż ich 
p rzynajm nie j w m n ie jsz y m  fo rm ac ie  nie wy- 
dajesz*?«

(jD o k o ń c .  z e n i e  p r z e r w a n e g o  W n u  n i e • 
r z e  9 8, a r l y  k u ł  u . )  —  S k o ro  zaś na ś ro ­
d k ach  fizycznych przes ta ło  z b y w a ć  D yrekcyi 
—  p rz y  s tó so w n e m  i u m ie ję tn em  ich  użyciu, 
p o cz ę ły  w z ra s ta ć  w szys tk ie  gałęzie sztuki 
a w id o w is k a  b a le to w e ,  z a n ie d b an e  do tąd  c a ł ­
k o w ic i e ,  w y m aga jące  znacznych  gdzieindzie j 
n a k ła d ó w ,  podnios ły  się z n ad z w y c z a jn ą  szy­
bkośc ią.  P rzyw i .edzen ie  sztuki te} do p e w n e ­
go s topn ia  doskonałości i blasku n a w e t ,  w y ­
magało nad to  w y k sz ta łc o n eg o  gustu  i smaku, 
aby toź  w ra ż e n ie ,  jakie na innych  scenach  b o ­
gac tw o i p r z e p y c h  s p r a w u ją ,  p ro s to tą  ś w ie ­
tniejszą n ie r ó w n ie  zastąpić się dało. — P ró c z  
tego ,  od p ie rw sz e j  ch w il i  objęcia za rządu ,

u t w o r z o n ą  zos ta ła  szkoła  b a le tu ,  g łó w n ie  na  
d w ie  klassy podzie lona ,  — K ie r u n e k  jej p o ­
w ie r z o n o  zd o ln y m  ar ty s tom , — Klassę niższą, 
p łci żeńskie j,  p o ru c z o n o  P. P o l ich n o w sk ie j ,  
pici m ęzk ie j  P. T u rc z y n o w ic z .  — P o łą c z o n e  
oddzia ły  w y ższ e ,  czyli szkoła  w y d o s k o n a le n ia ,  
z o s ta w a ły  do r. 1834 p o d  k ie ru n k iem  P. M a u ­
r ic e  — po  n im ,  do  1838, P. G re k o w sk ieg o ,  
na scenie f rancuzkiej  w y k sz ta łc o n eg o  — dziś 
z n o w u  oddziały  te należą do P. M a u ric e  D y ­
re k to ra  bale tu .  — Ze szkoły  te j ,  od  1831 ro k u  
is tn ie jące j ,  d o p ie ro ,  w id z im y  dzisiaj tyle  p r a ­
w d z iw ie  p ięknem i ta len tam i o z d o b io n y ch  tan* 
cerek. Z do lnośc i  i c h ,  lubo  ro zw ija jąc e  się je­
szcze ,  siły f izyczne n ie  u s ta lo n e ,  w i e k  n ie ­
k tó ry c h  p r a w ie  dziec inny , już p rze c ie  zyskują 
na jhuczniejsze  oklaski i m o g ły b y  w  tej n a w e t  
chw il i  r ó w n i e ż  p ięknej  u ż y w a ć  o p in i i ,  na ka­
żdej innej jak na naszej scenie. — Artystki te, 
jako Pani t u r c z y n o w i c z ,  P an n y  B alcer ,  G w o -  
zdecka, W e n d t ,  P ra w n a ,  Z a w a d z k a ,  P iasecka 
i in n e ,  m ają  każda odd z ie ln y  i sobie ty lko 
w ła ś c iw y  c h a ra k te r  ta ń ca ,  r u c h ó w  i u łożenia .  
— Za tak  p iękne  i w c z e s n e  k w ia ty ,  w in n i ś m y  
w ie le  b a rd z o  P a n u  M aurice  w d z ię c z n o śc i .  —  
Artysta  l e ń ,  liczący obecn ie  la t  38 w i e k u ,  po  
d w u d z ie s tu  la tac h  na jgo r l iw sze j  p racy , z a c h o ­
w a ł  jeszcze tyle  siły i z rę czn o śc i ,  że o p ró c z  
zajęcia, jakie nań  o b o w ią z e k  m is t rz a  b a le tu  i 
nauczycie la  w k ł a d a ,  m oże  b a r d z o  częs to  ta ­
len tem  s w y m ,  jako ta n c e rz ,  m ile z a jm o w a ć  
w id z ó w .  — W e  w sz y s tk ic h  p r a w ie  ba le tach ,  
na  scenie naszej p r z e d s ta w ia n y c h ,  jego zaś po  
w iększe)  części u k ła d u ,  m i e w a  g łó w n e  ro le  
i zdo lny  jest d o tą d ,  m im o  w ie lo le tn ią  p racę ,  
oddać  ro le  za w sz e  z p r a w d z i w e m  w i d z ó w  
za d o w o len iem .  — O d z n a c z a  go siła,  n a d z w y ­
czajna szybkość ,  m im ika  w y ra z i s ta  i czyste  
w y k o n a n ie  każdego  s k o k u .« —  « P. A lo iz y
Ż ó łk o w sk i ,  syn  s ła w n e g o  niegdyś u lub ieńca  
sc en y ,  p ie rw s z e g o  kom ika  te a t ru  k ra jow ego ,  
liczący dziś lat 24 w ie k u ,  odziedz iczy ł p ię k n y  
p o  n im  ta le n L  Z a w c z e ś n ie  p o s t r a d a w s z y  o j­
ca ,  p od  ok iem  matki i p rzy jac ió ł  w y c h o w a n y ,  
po  u k o ń czen iu  nauk  szko lnych  czując z a ro d y  
ta le n tu ,  n am ię tn ie  po lu b i ł  z a w ó d  sw ó j  dzi­
siejszy i z za p a łem  p o ś w ię c a ł  się ciągle m u ­
zyce i sz tuce  d ram a tyczne j .  —  Po kró tk ie j 
lecz go r l iw ej pracy, w y s tą p i ł  na scenę w  o p e ­
rze  F ra -  D ja w o io ,  roli Anglika 1835 r. 27. Pa­
ździernika.  — Z ad z iw ia jąc a  by ła  ta jego p ie r ­
w s z a  p r ó b a ;  w  niej z n a w c y  i lu b o w n ic y  see-, 
ny  postrzegli  już w ie lk ie  zasoby  odz iedz iczo ­
nego ta len tu ,  — p o d z iw ia n o  w  n im  w ó w c z a s  
jeszcze szczególną ła tw o ś ć  p rz e tw a rz a n ia  się 
i na tu ra lność .  D rug ie  w y s tą p ie n ie  w  kom ę? 
dyi oryginalnej św .  p. o jca,  w  roli  po  n im że ,  
*W D w ó c h  S iec iechach , odkry ło  n o w e  z d o b



noścl — fiówy rodzaj, charakter, całkiem od­
imienny* trzpiota i birbanta , powiodło się 
Żółkowskiemu jak można było wnosić, naj­
pomyślniej. — Obok przyjemnej i szlachetnej 
powierzchowności, głosu czystego i brzmią­
cego, zdolność niezwykła przejęcia się rolą, 
miła deklamacya i zgłębienie najlepsze przed­
stawionego charak teru , zjednały młodemu 
artyście sprawiedliwe oklaski. Odtąd, przez 
ciąg lat pięciu, przedstawia najrozmaitsze cha­
raktery, w  operach, dramach, komedyach 
salonowych i w odewilach, z taką łatwością, 
sztuką i pewnością, jakby się wyłącznie jednym 
tylko roi charakterom poświęcał. W  roli buff a 
opery jakiejkolwiek, zdaje się, źe właśnie jest 
W swojej sferze i źe w  tym jedynie rodzaju 
celować może. — W karykaturach, jak n. p. 
D w a pojedynki, Jedna chwila lub P o w ró t  
majtka — sądzimy, źe te role przedstawiaćby 
powinien i źe w  takich trudnoby go zastąpić. 
W rolach wyższego rzędu, w  komedyach w y ­
ższych i lekkich wodew ilach, jako Mina, Za­
chód Słońca, Mleczna Siostra, nic do żądania 
nie pozostawia. W  dramie, w  roli kochanka 
jest na swojem miejscu, pełen najżywszego i 
najdelikatniejszego czucia, miłego układu i w  
przyzwoitym tonie. S łow em  jest takim, jak 
tylko po Żółkowskim spodziewać się i w y ­
magać mamy prawo. Jeszcze jeden charakter, 
w  którym P. Żółkowski dopiero pierwszy raz 
sił młodzieńczych próbował, w  dramie Piętno 
hańby — charakter człowieka najzimniejszego, 
podłego, z wszelkich ogołoconego uczuć, zy­
skiem tylko i podstępami żyjącego — lichwia­
rza Delaunay — oddał tak w ybornie , źe od 
pierwszćj chwili przejmujemy się najżywszą 
odrazą na widok człowieka, którego tw arz  i 
wszystkie ruchy podłością napiętnowane. — 
Tyle rozmaitych, przedstawia P. Żółkowski 
charakterów — w  żadnym przecież nie prze­
bija się powtórzenie, tożsamość. Jako mło­
dzieniec, jest pięknym i ujmującym; jako sta­
rzec , zmarszczki pokrywają tw arz  i czoło, a 
głos zdaje się być tyle rozstrojonym, ile go 60 
letni adonis mieć mcźe. Pan Żółkowski do­
znaw ał zawsze, a w  tym roku szczególnie, 
nader pochlebnego u publiczności przyjęcia; 
prace jego i talent w  kaźdem wystąpieniu naj- 
sprawiedliwiej są oceniane; nie zechce więc 
przez zaniedbanie zawieść najćhlubniejsze na­
dzieje Dyrekcyi i Publiczności. «

O B W IE SZ C Z E N IE ,
Do dalszego publicznego wydzierżawienia 

najwięcćj dającemu wsi szlacheckiej G e n s e -  
w a ,  w  powiecie Inowrocławskim ppłoźonej, 
na trzy lata od Sw . Jana r. b. aż do Syp-. Jana

1842. roku, pod Warunkami w  Registraturze 
przejrzeć się mogącemi, wyznaczony jest ter­
min na

d z i e ń  15. C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Kurnato­
wskim, na który chęć dzierżawienia mających 
zapozywamy.

Bydgoszcz, dnia 5, Kwietnia 1839.
K r ó l .  G ł ó w n y  8 ą d Z i e m i a ń s k i.

Nad pozostałością po zmarłym w  dniu 1. 
Grudnia 1832. r. w  Nowćjwrsi podgórnej Ur. 

, Stanisławie Zycblińskim otworzono dziś p ro ­
ces spadko wo - likwidacyjny. Termin do po­
dania w szystkich pretensji wyznaczony, przy­
pada na

d z i e ń  3. L i p c a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie 
stron tutejszego Sądu przed Dyrektorem Sądu 
ziemsko - miejskiego Loeffler.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zosta­
nie za utrącającego praw o pierwszeństwa ja- 
kiebj' rniał uznany i z pretensyą swoją li do 
tego odesłany, coby s i ępo  zaspokojeniu zgło- 
szonj'ch wierzycieli pozostało.

W rześnia, dnia 11. Marca 1839*
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dobra S a r n o w rs k i e  w  powiecie Krob- 

skim leżące, mają Z wolnćj ręki za stałą cenę 
50,000 Tal. sprzedane być. Znaczna część 
summy kupna może na dobrach tych zostać. 
Chęć kupienia mający mogą u mnie warunki 
kupna przejrzeć.

Poznań, dnia 25. Kwietnia 1839.
Radzca sprawiedliwości H ii n k e.

W ieś G r o c h o w o  w  powie- 
cie Chojnickim w  obwodzie re­

gencyjnym Kwidzyńskim w  Wschodnich Pru­
sach , położona \  mili od miasta Konitz (Choj­
nice), \  mili od szosse z Berlina do Królewca, 
jest z wolnej ręki do sprzedania z inwenta^ 
rzem kompletnym, ornego gruntu 650 do 700 
mórg, z wystarczającemi łąkami, także zna­
cznym jeziorem. Każdego czasu po ugo­
dzie kupujący może odebrać w  possessyą. 
O  warunkach można się dowiedzićć u niźćj 
podpisanego. — Kórnik, d. 30. Kwiet. 1839.

A n t o n i  J ó z e f  O s t r o w s k i .

W  Kadz e yy i e  pod Szremem stoją barany 
na sprzedaż.


